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Wolfgang osłupiał i struchlał. Był pewien, że 
Rivallier śmiertelnie się obrazi, wiąc obawiał sią, 
żeby nie wynikły z tego nastąpstwa, dotkliwe dla 
chorego Dossenaua. Ponowne ogarnęło go zdumie­
nie, gdy hrabia bez najmniejszego uczucia urazy, 
odezwał sią niemal ze słodyczą:

— A, panie baronie, to było małe nieporozu­
mienie. Ja udzieliłem panu tylko rady, a nie peł­
nomocnictwa, wiąc nie mogą w żaden sposób ko­
rzystać z pańskiej propozycyi. Natomiast chcą sko­
rzystać w inny sposób z pańskiej uprzejmości. 
Jestto dawny przesąd, że wygrywa sią najłatwiej 
pożyczonemi pieniędzmi. Bardzo mi sią dziś nie 
powiodło i dużo przegrałem. Jestem pewien, że po­
życzone przyjazną ręką tysiąc franków, dadzą mi 
wygraną. Jeżeli to panu dogadza, proszą o poży­
czką tysiąca franków, a jeżeli przegram, nie będą 
już dzisiaj próbował szczęścia.

— Bardzo proszą rozporządzać moją gotowo­
ścią do przysługi.

To rzekłszy, podał hrabiemu banknot tysiąc- 
frankowy, a Rivallier pochwycił go z gorączko­
wym pośpiechem, co wcale nie licowało z jego do­
brem wychowaniem. Wziąwszy pieniądze zbliżył 
sią do stołu, i nie zważał już wcale na towarzy­
szy. Dossenau i Wolfgang usunęli sią na kilka 
kroków. Będąc pewnym, że go tu nikt nie usłyszy, 
odezwał sią Dossenau cicho:

— Coś sią tam popsuło w państwie króla ko­
lejowego, bo ten Rivallier nie zachowuje sią jak 
prawdziwy szlachcic, mający poczucie godności 
i dobrze wychowany, ale jak zgrany szuler.

— Ale czyż to możebne, żeby mu nawet ty­
siąca franków brakowało?

— Wszystkie te miliony Miihldorfera opierały 
sią na piasku i nie wątpię, że je wichura jakaś 
wraz z piaskiem rozwiała. Rivallier sią oszukał, 
polując na nie, a Miihldorfer zawiódł sią pewnie 
na spodziewanych protekcyach zięcia.

Wolfgang przypomniał sobie teraz list Ellino- 
ry, w którym donosiła mu o doznanych nieszczę­
ściach. Ellinory nie kochał, miał do niej urazę, 
ale bądźcobądź nie zapomniał jeszcze namiętnych 
uniesień, których doznał w jej płomiennych uści­
skach, wiąc uczuł teraz niepokój o nią i litość.

Odezwał sią też z ożywieniem, nie mogąc uta­
ić zaniepokojenia:

— Ależ to niemożliwe, żeby Miihldorfer wszy­
stko stracił i pozostawił córką jedynaczką, na ła­
sce zgrywającego sią szulera, bez żadnego zaopa­
trzenia.

Dossenau spojrzał z ukosa na Wolfganga, bo 
mu sią to gorące zainteresowanie córką Miihldor- 
fera nie bardzo podobało, to też odezwał sią z na­
ciskiem:

— Ta zepsuta, a dumna kobieta, nie zasługuje 
na współczucie. To lalka, bez serca, bez poczucia 
godności kobiecej.

Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale właśnie zbli­
żył sią do nich Riyallier i rzekł z wymuszonym 
uśmiechem:

— Tym razem i przesąd nie dopisał, pańskie 
tysiąc franków przegrałem i już dam sobie dziś 
pokój, nie postawią ani grosza. Mój dług tysiąca 
franków chciałbym zwrócić baronowi jaknaj prę­
dzej, dlatego proszą o łaskawe podanie mi swojego 
adresu w Nizzy.

Dossenau podał adres, Rivallier podziękował, 
wyjął prędko bilet wizytowy, skreślił na nim słów 
kilka, wsunął go w kowertę i zaadresował ołów­
kiem. Ten bilet chciał włożyć do kieszeni, ale ja­
koś wypuścił go z ręki, tak że upadł na posadzką, 
Wolfgangowi pod nogi. Wolfgang spostrzega, pod­
nosi i mimowoli, jednym rzutem oka, zwracając 
bilet hrabiemu, ogarnia adres: „Madame Ellinor 
de Riyallier, villa Nofair Condamine4'.

Opuścili kasyno wszyscy trzej i znaleźli sią 
w ogrodzie. Rozmowa jakoś się przerwała na 
chwilą. Dossenau pragnął pozbyć sią towarzystwa 
hrabiego i już zabierał sią do pożegnania, gdy 
Riyallier odezwał sią z gorączkową żywością:

— Może panowie pozwolicie, abyśmy razem 
spędzili kilka godzin. Niezmiernie miło mi, żeśmy 
sią spotkali. W hotelu paryskim można zjeść zna­
komity obiad i napić sią wybornego szampana. 
Jest tam gabinecik, bardzo elegancki a wygodny, 
gdzie z całą swobodą można sią zabawić. Ponie- 
Waż ja tutaj dawniej jestem od panów, a przy tem 
na granicy mojej ojczyzny, przeto na mnie spada 
ob°wiąZek podjąć rolą gospodarza. Wyświadczycie

mi panowie prawdziwą przyjemność, a nawet przy­
sługą, bo w towarzystwie panów zapomną o dzi- 
siejszem niepowodzeniu.

Dossenau stanowczo odmówił, tłómacząc sią 
tem, że jako rekonwalescent musi jaknaj wiącej u- 
żywać świeżego powietrza, wiąc pragnie posiedzieć 
w parku, zanim odjedzie do Nizzy. Odjechać też 
musi wcześniej, bo nie koleją tylko powozem przy­
jechał.

— Prawdziwie żałują. Skoro już panowie nie 
pozwalacie sią uprosić, nie mogą być dłużej na­
trętnym. Tysiąc franków prawdopodobnie dziś je­
szcze otrzyma pan, pod swoim adresem w Nizzy. 
Gdybyśmy się już nie spotkali, przyjmijcie pano­
wie serdeczne pożegnanie odemnie i wspomnijcie 
sobie kiedyś tego, który w waszych oczach popeł­
nił dwie niedorzeczności: jedną w Walramsegg, 
a drugą dzisiaj — pożyczając tysiąc franków na 
przegranie. Zapewniam panów, że dzisiejsza nie­
dorzeczność była ostatnią w mem życiu.

Wszystko to mówił gorączkowo, w roztargnie­
niu, wyciągnął ręką na pożegnanie, uścisnął dłoń 
Dossenaua i Wolfganga silnie i serdecznie i od­
szedł prędko.

Wolfgangowi spadł kamień z serca. Towarzy­
stwo hrabiego było dlań tak niemiłe, że musiał 
wytężać wszystkie siły, aby sią opanować i tego 
nie okazywać. Przypomniały mu sią te niedobre 
przeczucia, jakie go w Nizzy ogarnęły, gdy do 
Monte Carlo wyjeżdżać mieli.

— Cóż myślisz o tym człowieku? — rzekł 
Dossenau. Widzą, że to nietylko zgrany szuler, 
ale już pełen rozpaczy, nad przepaścią stojący 
człowiek.

Wolfgang nic nie odpowiedział, smutny był 
i zamyślony. Znowu mu przed oczyma stanęła El­
linor i żal go zdjął wielki, że przykuta do takie­
go człowieka, bądzie miała życie złamane. Nie ko­
chał jej, ale też zapomnieć nie mógł. I nic dzi­
wnego. Uniesienia, doznane w uścisku Ellinory, 
były pierwszemi w życiu Wolfganga, a takich po­
rywów młodzieńczych nie łatwo zapomnieć, choćby 
i myśl i serce zwróciły sią ku innej osobie, choć­
by sią najsilniejszą miłość i najtrwalszą piasto­
wało dla innej. Przytem Wolfgang miał szlache­
tne serce, do współczucia i litości skłonne, wiąc 
gdyby Ellinor nawet zupełnie nieznaną mu była, 
byłby powziął współczucie dla kobiety, mającej 
takiego męża, jakim był hrabia de Rivallier. Za­
myślony, smutny, ponury, nie widział nic dokoła 
siebie, nie pociągała go wspaniałość parku, nie 
zajmowało wykwintne towarzystwo, przechadzające 
sią po nim.

Widział to Dossenau, zachmurzył sią i rzekł 
opryskliwie:

— Nadal bądą sią już liczył cośkolwiek z pań- 
skiemi przeczuciami. Miałeś pan słuszność, lękając 
sią dzisiejszej wycieczki do Monte Carlo. Byłoby 
lepiej dla Heleny, gdybyśmy tu byli nie przyje­
żdżali. No, wracajmy do domu.

Musieli przejść koło hotelu paryskiego, więc 
zwrócili sią w tę stronę. Już byli blisko, gdy do­
strzegli niezwykły ruch przed hotelem. Kręciła sią 
tu służba kasynowa, do hotelu wszedł prędko u- 
rządnik policyjny, a na twarzy portyera i hotelo­
wej służby widać było zaniepokojenie.

—- Tu się coś stało — rzekł Dossenau — albo 
jakiegoś oszusta schwytano, albo też padło życie 
ludzkie ofiarą tej nieszczęsnej jaskini łotrostwa,

— Niestety, zgadłeś pan — odezwał sią jakiś 
nieznajomy w języku niemieckim. W tej chwili 
zastrzelił sią tu jakiś młody człowiek, wróciwszy 
prosto z kasyna. Był to Francuz, który w osta­
tnich dniach przegrał ogromne sumy.

— Hrabia de Riyallier — wyrzekli równocze­
śnie Dossenau i Wolfgang.

W tej chwili popędził Wolfgang do hotelu.
— Gdzie są zwłoki nieszczęśliwego — zapytał 

Wolfgang gorączkowo portyera, ale ten ruszył ra­
mionami z dobrze udanem zdziwieniem i odpowie­
dział obojętnie:

— Pan sią widocznie pomylił, tu żadnych zwłok 
niema.

Na to nadszedł Dossenau i szepnął Wolfgan­
gowi:

— W ten sposób niczego sią nie dowiesz. Tu 
przyjęto zasadę, aby nie mącić wesołości i zatajać 
wszystko, co zbrodnią jest, lub nieszczęściem. Słu­
żba nie może niczego zdradzić pod grozą utraty 
miejsca. Tu trzeba w inny sposób przemawiać.

I Dossenau zbliżył sią do portyera, wsunął mu 
nieznacznie kilka sztuk złota do ręki i rzekł 
cicho:

— Musimy widzieć, a to wam nic nie zaszko­
dzi. Owszem, nawet pomódz może.

Skutkiem tej brzęczącej rozmowy z portyerem,

znaleźli sią obaj na miejscu katastrofy. W poko­
ju hotelowym leżał na łóżku hrabia de Riyallier, 
z rozwartemi oczyma, z ironicznym uśmiechem, na 
ustach zastygłym. Na prawej skroni smuga krwi 
i czarna plama od rewolwerowej kuli. W skostnia­
łej ręce trzymał jeszcze rewolwer. Na stole było 
jeszcze nakrycie z obiadu i dwie wypróżnione bu­
telki szampana, a na posadzce, tuż przy łóżku, na 
którem leżały zwłoki, roztłuezony kieliszek. W po­
koju był lekarz, który stwierdził śmierć. Było 
dwóch urzędników policyjnych, dwóch oficyalistów 
z rulety i właściciel hotelu.

— To on — rzekł ponuro Dossenau.
Słyszał to urzędnik policyjny.
— Pan go znałeś?
— Znałem.
— Nazywał sią hr. de Riyallier?
— Tak panie.
— Czy krewny pański?
— Nie.
— Czy możesz pan podać jakie szczegóły?
— Żadnych, tylko zwracam uwagę, że należa­

łoby zawiadomić o nieszczęściu żoną, mieszkającą 
w Condamine.

— Żoną! — zawołał jeden z oficyalistów ru­
lety — a to prawdziwe nieszczęście! Teraz sią już 
nie uniknie rozgłosu.

Również właściciel hotelu przeraził sią, gdy to 
usłyszał. Jeden z urzędników policyjnych, rozpa­
trując sią po stole, dostrzegł pod serwetą bilet w 
kowercie, zaadresowany ołówkiem do hrabiny de 
Riyallier w Condamine. Był to ten sam bilet, któ­
ry Wolfgang podniósł z posadzki w sali gry.

— Trupa usunąć natychmiast — rozkazywał 
urzędnik policyjny — i przenieść go do hotelowej 
kostnicy, a żoną zawiadomi sią natychmiast z u- 
rządu.

Wolfgangowi wydało sią to wszystko takie nie­
ludzkie. takie bezlitosne, że drżał cały z oburze­
nia. „Żoną zawiadomi sią z urzędu", wydało mu 
sią czemś wprost barbarzyńskiem. Taką straszną 
wieść należałoby przynieść ze współczuciem, z de­
likatnością, oglądnie, po ludzku, a nie szorstko, u- 
rządownie, bez miłosierdzia dla kobiecego serca, 
bez wzglądu dla wdowy w żałobie. Więc zwrócił 
się do Dossenaua i rzekł doń po cichu:

— Pospieszmy tam czemprądzej, aby tę nie­
szczęśliwą przygotować na cios, który w jej serce 
uderzy.

— Co? Pan masz zamiar pójść do tej kobiety? 
— rzekł Dossenau z gniewem.

— Ależ to jest obowiązkiem ludzkości! W ta­
kiej chwili zapomina się o wszelkich urazach.

— Zdaje mi się, że pan nie teraz dopiero za­
pomniałeś o wszelkich urazach, bo spostrzegam ze 
zdumieniem, że już od kilku godzin interesujesz 
się tą osobą i bardziej i wiącej, niżby należało 
i wypadało przez wzgląd na Heleną. Czy może za­
przeczysz temu, panie doktorze?

I słowa i ton mowy uraziły Wolfganga, to też 
krew uderzyła mu do głowy i o mało nie wybu­
chnął gniewem. Ale opanował się i odpowiedział 
spokojnie, ale dobitnie:

— Nie pora teraz i nie miejsce po temu, a- 
bym panu na ten dotkliwy zarzut odpowiadał, na­
tomiast ośmielam sią zapytać, czy pan zechce mi 
towarzyszyć do Condamine?

— Nie — panie. Nie chcą brać udziału w tem, 
co uważam za niestosowne i niewłaściwe. W imie­
niu pańskiej narzeczonej, której obecnie ojca za­
stępują, żądam od pana stanowczo, ażebyś swoje­
go zamiaru zaniechał. Jeżeli ci na tem zależy, a- 
by pani de Riyallier dowiedziała sią o nieszczę­
ściu nie w drodze urzędowej, a więc zimnej i bez­
względnej, uczynią chętnie tą ofiarą i pojadą do 
niej, a pan tymczasem będziesz czekał na mnie na 
dworcu w Monte Carlo.

Ta podejrzliwość, ta nieufność Dossenaua obu­
rzały Wolfganga. Zdawało mu sią, że to jakiś za­
mach na jego godność osobistą, że to obelga, rzu­
cona jego charakterowi. Żywy, nawet porywczy 
z usposobienia, o mało nie wybuchnął gwałtownie, 
ale opanował sią natychmiast przez wzgląd na sę­
dziwy wiek człowieka, który mu tyle okazał przy­
jaźni i życzliwości, który był takim dobroczyńcą 
Heleny i jej ojca. Wrodzona dobroć serca i sta­
ranne wychowanie również od wybuchu go po­
wstrzymały. Przyjął propozycyą Dossenaua i rzekł 
zupełnie spokojnie:

—- Najserdeczniej dziękuję, że pan tak łaskaw 
spełnić obowiązek miłosierdzia chrześcijańskiego.

Dossenau poszedł, podpierając sią szczudłem, 
a Wolfgang usiadł w poczekalni dworca i czekał 
zrazu spokojnie, ale wnet zaczęła go ogarniać nu­
da, wiąc wyszedł przed dworzec i przechadzał się 
niecierpliwie. Ale i to go już nużyć zaczęło, więc


